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Wielkiego

P O Z N
N akładem  D rukarn i N a d w o r n e j  W*. D ekera i  Spó łk i. —  R ed ak to r: A- Wannotcifci.

W e  W t o r e k  dn i a  3. G r u d n i a .  IL S 'A 'ft*

wnętrznych, liczący się w  Armii Je n era ł  m ajor  
S ielkow mianowany D owódzcą 1 b rygady  G ru -  
zyjskich linijowych bataljonów.

Przez rozkazy  dzienne Cesarskie z dnia 3 .  
b. m. mianow ani: Naczelnik 2 0  dywizyi pie­
szej Jeneral-porucznik  Galafiejew K om endan­
tem Sewastopola. —  D ow ódzca 2 b rygady  te j­
że dywizyi Jenera ł  major Freitag 1. D o w o d zą ­
cym tąz dywizyą, Z pozostaniem Naczelnikiem 
lewego flanku linii Kaukazskjej. —  D o w ódzca  
1. bryg. 2 0  dyw. pieszej, Jen ,-m ajor Ł ab incow  
D ow ódzcą 1 b rygady  19 dyw. pieszej na miej­
sce Jen .-m ajora Kluki von Klugenau. —

Przez R eskryp la  Cesarskie z dnia 2 8 .  P a -  
dziernika, na przedstawienie P. Ministra O św ie­
cenia i Zdanie Komitetu P P . M inistrów, nas tę­
pni F\zeczywiści R adzcy  S tanu mianowani zo ­
stali kawalerami o rd e ró w : św. A nny  1 k lassy 
z k o ro n ą ,  Prezes Komitetu C e n zu ry  Ksiąg Z a ­
granicznych Krasowski. —  Św. Anny 1 klassy, 
Pomocnik  K ura to ra  Moskiewskiego N aukow e­
go O kręgu  Golochwaslow. — Św. Stanisława 
1 k lassy ,  R ektorow ie U niw ersy te tów : M o ­
skiewskiego Alfoński i Kazańskiego Ł o b a -  
czewski.

—  P. Jenerał-ad jufan t hrabia O r łó w ,  1 4 .  
"Września oznajmił P. Sprawującem u O b o w ią ­
zki Tow arzysza Ministra Sprawiedliwości,  ż e  
w 1 8 2 8  roku podpułkownik Alexander Alab- 
j e w ,  sądzony z pow odu  sp raw y  o ograniu 
w  Moskwie w  k a r ty  j zabiciu R adzcy  Kolie*

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 2 0 .  Listopada.

Pismo w ydane  przez kapitułę metropolitalną 
wrocławską do biskupa Trewirskicgo księdza 
A r n o l d i  pod względem sukni świętej i prze­
ciw zaczepkom , jakich wystawienie tej sukni 
ze  s trony  byłego księdza katolickiego Ja n a  
R onge w Laurahiilte  w Szląsku górnym dozna­
ło ,  kosztem niektórych katolików tutejszych 
w y d rukow ano  i rozdają ono przy  wnijściu do 
kościoła św. Jadwigi bezpłatnie, aby  tylko o- 
*labić wrażenie sprawione w całych Niemczech 
przez pismo Rongiego.

(G a z .  k o l o ń s k a . )  —  Pogłoska o zmianie 
w  wydziale oświecenia wznawia się. Mówią 
Powszechnie, ze J W .  E i c h h o r n  w krótce te­
raźniejszemu posłowi w Anglii, radzcy  tajnemu 
B u n s e n  miejsca u s tąp i ,  sam zaś w miejsce 
ministra 1 hi c l e  reforowanie spraw  pow sze­
chnych krajow ych obejmie. O sta tn ia część 
tej pogłoski zaiste nie bardzo  do p raw d y  p o ­
dobna,^ w  każdym zazie, gdy b y  się potwier­
dzić miała, J W .  1 hiele nie zupełnie z służby 
publicznej wystąpi.

W  iadomości zagraniczne.
R o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 21 .  Listopada.
Przez rozkaz dzienny Cesarski z dnia 2. 

b. ni. Zostający przy Ministerstwie S praw  W e ­

T a
eai&ś&

A N S  K I  E G O .



2274

g ia lu e g o  W r e m i e w ,  w  s k u t e k  N a j w y ż e j  z a t w i e r ­
d z o n e g o  Z d a n i a  l l a d y  P a ń s t w a ,  p o z b a w i o n y  b y ł  
r a n g ,  s z l a c h e c t w a ,  i z e s ł a n y  d o  T o b o l s k a  p o d  
d o z o r  P o l i c y i ;  n a s t ę p n i e  b ę d ą c  p r z e n i e s io n y  d o  
O r e u b u r g a ,  o t r z y m a ł  M o n a r s z e  p r z e b a c z e n i e  
i  p o z w o l e n i e  w e j ś ć  t a m  d o  s ł u ż b y  w  p i e r w s z e j  
k l a s s o w e j  r a n d z e ,  a  p o  u w o l n i e n i u  g o  o d  t a k o ­
w e j  s ł u ż b y  w  r a n d z e  S e k r e t a r z a  G u b e r n i a l n e g o  
N a j w y ż e j  r o z k a z a n o  m u  m ie sz k a ć  w  M o s k w i e  
p o d  d o z o r e m  P o l i c y i .  T e r a z ,  N .  C e s a r z  J m ć ,  
p r z y c h y l a j ą c  s ię  d o  p r o ś b y  z a m i e s z k a ł e j  w  M o ­
s k w i e  ż o n y  te g o ż  Ą l a b j e w a  z  d o m u  R i m s k o j -  
K o r s a k ó w ,  k t ó r a  n i e d a w n o  j e s z c z e  w y s z ł a  z a  
n i e g o ,  N a j ł a s k a w i e j  r a c z y ł  r o z k a z a ć ,  i ż b y  d z i e ­
c io m  Ą l a b j e w a ,  j e ż e l i  t a k o w e  z  n in ie j s z e g o  
m a ł ż e ń s t w a  s p ł o d z o n e  b ę d ą ,  p r z y z n a n a  b y ł a  
g o d n o ś ć  d z ie d z i c z n e g o  s z l a c h e c tw a .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n .  2 4 .  L i s to p a d a .

K i e d y  p o w s z e c h n i e  w i a d o m o ,  ż e  n a  p r z y -  
s z ł e m  p o s i e d z e n iu  I z b y  p r a w o  d o t y c z ą c e  w y ­
c h o w a n i a  p o d  r o z b i ó r  w z ię t e m  z o s t a n i e ,  o są d z i ł  
B i s k u p  z  C h a r t r e s  s t o s o w n ą ,  p o p r z e d n i o  ju ż  
w a l k ę  z u n i w e r s y t e t e m  w z n o w i ć  o g ła s z a ją c  
w  o b s z e r n e m  p i ś m ie ,  że  o b a  s p r a w o z d a n i a  K s ię ­
c ia  B r o g l ie  i P a n a  T h i e r s a  d o k ł a d n i e  c h c e  r o z ­
t r z ą s a ć .  Z a c z y n a  o d  t w i e r d z e n i a ,  i ż b y  n i k t  n i c  

b y ł  w n ió s ł  r e k l a m a c y i  p r z e c i w  u n i w e r s y t e t o w i ,  

g d y b y  k i e r u n e k  i d u c h  z a k ł a d u  teg o ,  w y z n a w a ­
n e  p r z e z  p r o f e s s o r ó w  n a u k i  i s z k o d l i w y  w p ł y w  
t y c h ż e  n a  u m y s ł y  p o w i e r z o n e j  im  m ło d z i e ż y  
p o w s z e c h n e j  u  w s z y s tk i c h  p r a w o w i e r n y c h  k a ­
t o l i k ó w  n ie  w z n i e c a ł y  o b a w y .  J e ż e l i  z a ś  ta 
o b a w a  u z a s a d n i o n a , b y ł o b y  o k r u c i e ń s t w e m  
i  o c z e w is t e m  n a r u s z e n i e m  k a r t y  n i e  c z y n i ć  z a  
d o ś ć  ż y c z e n io m  o j c ó w  k a t o l i k ó w ,  a b y  i u u e  d z i e ­
c io m  s w o im  m o g l i  d a ć  w y c h o w a n i e .  S p r a w o ­
z d a w c y  b y l i b y  p o w i n n i  n a s a m p r z ó d  p ł o n n o ś ć  
a l b o  p r a w d ę  w n i e s i o n y c h  z a ż a l e ń  z b a d a ć ,  te g o  
z a ś  u i e  u c z y n i l i ,  o w s z e m  P a n  T h i e r s  w y r a ź u i e  
o ś w i a d c z y ł ,  ż e  n ie  m a  ta k i e j  m issy i .  J e g o  r o ­
z u m o w a n i e  j e s t  w ię c  p o w i e r z c h o w n e  a  w s z ę d z ie  

p r z e b i j a  s ię  d u c h  W o l i e r a .
A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  d n ia  1 8 .  L i s to p a d a .
T i m e s  c z y n i  b a r d z o  n i e p o c h l e b n e  u w ag i  

o  s t a n ie  f r a u c u z k ic h  f i n a n s ó w :  " N i e k t ó r e  d z ie n ­
n ik i  f r a n c u z k ie ,«  p o w i a d a ,  w ie lc e  s ię  n ie ra z  
d z i w i ł y  n a d  r ó ż n i c ą  z a c h o d z ą c ą  w s tó s u n k a c h  
p r o c e u t o w a n i a  r e n t ó w  w  o b y d w ó c h  k r a j a c h ;  
n i e  t a i ł y  s w e g o  n i e u k o n t e n t o w a n i a  z  t e g o ,  że 
w  g ie łd z ie  p a r y s k i e j  t r z y  p r o c e n t o w e  r e n t y  
r z a d k o  s ię  n a d  8 2  l u b  8 3  w z n i o s ł y , g d y  t y m ­
c za se m  a n g ie l s k i e  c o n s o l s  j u ż  o d  k i lk u  m ie s ię c y  
a l  p a r i ,  l u b  w y ż e j  j e s z c z e  s to ją .  P o m i ja j ą c

p o l i t y c z n e  s t o s u n k i ,  k t ó r e  t a k ż e  b e z  w ą t p i e n i a  
p o t ę ż n i e  w p ł y w a j ą  na  k r e d y t  o b y d w ó c h  n a r o ­
d ó w  , m o ż n a  s o b i e  b a r d z o  d o b r z e  w y j a ś n i ć  
Z t e g o ,  c o  s ię  t e r a z  d z ie je  w  f i n a n s o w y m  o b r ę ­
b i e  i a d m i n i s l r a c y i  d o c h o d ó w  o b y d w o c h  k r ó ­
l e s t w ,  r ó ż n i c ę  c e n y  w  ja k ie j  t e r a z  p r z e d a j ą  
w  g ie łd z ie  3 p r o c e n t o w e  r e n t y  a n g ie lsk ie  i f r a n -  
c u z k ie .  W  A n g l i i  s z y b k o  d o c h o d y  p a ń s t w a  o d  
u b y t k u  d o  p r z e w y ż k i  p o d n i e s io n o  p r z e z  e n e r g i ­
c z n e  ś r o d k i ,  g d y  ty m c z a s e m  s t a r a n o  s ię  z  n a j ­
w ię k s z ą  u s i ln o śc ią  o  t o ,  a b y  ż a d n e  p o w o d y  d o  
n o w y c h  w y d a t k ó w  n ie  w y c z e r p a ł y  l o r d o w i  p o d ­

s k a r b i e m u ,  św ie ż y c h  j e g o  z a p a s ó w .  T a k i i n  
s p o s o b e m  n ie  t y l k o  f u n d u s z e  w z n i o s ł y  s ię  d o  
n i e z w y k ł e j  w  p r z o d y  w y s o k o ś c i , l e c z  u t r z y m a ­
ł y  s ię  t a k ż e  w  cza s ie  z n a c z n y c h  p o l i t y c z n y c h  
k ł o p o t ó w ,  i p r o c e n t  z n a c z n e j  c zę śc i  n a s z y c h  
d ł u g ó w  n a r o d o w y c h  m ó g ł  b y ć  z m n ie j s z o n y m .  
—  W e  F r a u c y i  p o w i ę k s z a ł y  s ię  w p r a w d z i e  
c ią g le  d o c h o d y  p a ń s t w a  p r z e z  o s t a tn i e  la t  1 5  
i w y n o s z ą  t e r a z  p r a w i e  1 2  m i l io n ó w  sz t e r l i n g ó w  
w ię c e j  n iż  w  r.  3 0 . ;  l e c z  r ó w n o c z e ś n i e  w z r o ­
s ł y  w  w i ę k s z y m  n i e r ó w n i e  s t o s u n k u  w y d a t k i ,  
a  b u d ż e t  r o z c h o d o w y  z  r o k u  1 8 4 3 .  p r z e w y ż ­
sz a ł  o  w ię c e j  n iż  o  1 5  m i l io n ó w  sz tc r l .  w s z y s ­
t k ie  d a w u ie j s z e .  G ł ó w n ą  p r z y c z y n ą  p o w i ę ­
k s z e n ia  s ię  d o c h o d ó w  b y ł o  s z y b k i e  r o z s z e r z e ­

n ie  s ię  w ła sn o śc i  p o d l e g a j ą c e j  b e z p o ś r e d n i e m u  
p o d a t k o w a n i u ,  p o w i ę k s z e n i e  s ię  p o d a t k u  s tę -  
p l o w e g o  i r e g i s t r o w e g o  j a k o  t eż  m o n o p o l u  t a ­
b a k i .  L e c z  c h o c ia ż  h a n d e l  F r a n c y  i w  ty m ż e  
s a m y m  cza s ie  p r a w i e  s ię  p o d w o i ł ,  w z r o s t  je -  
j e d n a k ż e  c ła  n ie  p r z e c h o d z i ł  m i l io n a  sz te r l in . ,  
a  c ło  w c h o d o w e  jes t  j e s z c z e  w  z b y t  n i e z n a ­
c z n y m  s t o s u n k u  d o  o g ó łu  p r z y c h o d u .  C ł a  te  
są  b o w i e m  n a d to  w y ł ą c z a j ą c e ,  n i e  m o g ą  z a t e m  
b y ć  d o n o ś n e .  T y m c z a s e m  s u m m a  p r o c e n t ó w  
s t a łe g o  d ł u g u  w z r o s ł a  aż  d o  p r z e w y ż k i  2  mil.  
s z l e r l . ,  w y d a t k i  n a  w o j s k o  i l lo t t ę  z w i ę k s z y ł y  
s ię  o  4  m il io n y ,  i n n e  w y d z i a ł y  r z ą d o w e  o  2  mil- 
D o  t e g o  d o d a ć  j e s z c z e  n a l e ż y  6 mil.  f u n t .  szt.  
n a  r o b o t y  p u b l i c z n e ,  j a k o  lq n a  k a n a ł y ,  ino* 
S ty ,  u l i c e ,  r e p a r a c y e  b u d y n k ó w  , f o r  ty fi kacy® 
P a r y ż a ,  C h e r b u r g a  i t. d . ,  a n a  k o n i e c ,  c o  naj* 
w a ż n ie j s z e  z  w s z y s tk i e g o ,  p o ż y c z k i  i p r z e d p ł a t  
d o  owe'j  w ie lk ie j  sieci k o le i  ż e l a z n y c h .  T a " 
k im  s p o s o b e m  w y d a j e  r z ą d  f r a u c u z k i  n ie  przy*  
p a d k o w o , a n i  t e ż  b e z  n a m y s ł u ,  lecz  s y s t e m ^ '  
t y c z n i e ,  w ie le  w i ę c e j ,  n iż  w  is to c ie  p o b ie ra *  
d l a  le g o  te ż  o d  c z a s u  d o  c z a su  u c i e k a ć  s ię  m u ­
si  d o  u c ią ż l iw y c h  p o ż y c z e k ,  j a k ą  je s t  n.  p- t a ’ 

k t ó r ą  t e r a z  k a p i t a l i s to m  p a r y s k i m  z a p j o p o n o w a  
l io .  P o w i e d z ą  w p r a w d z i e  n a  t o ,  że  te n  zb> 
le k  w y d a t k ó w  o b r ó c o n y m  je s t  n a  r o b o t y  p 11 
b l i c z n e ,  k t ó r e  w s z y s tk i e  m a ją  n a d e r  z n a c z n ą
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w ażność  i u ż y te k  o g ó ln y ,  z k tó ry c h  n ie k tó re  
n ak o n iec  dla p a ń s tw a  b ezp o ś red n ie  p rz y n o s z ą  
k o rzy śc i .  M o ż n a  je szcze  d o d a ć ,  ż e  w e  F r a u -  
cy i  rz ą d  w iele  r z e c z y  wziąść musi sam na  się, 
co  w  A nglii  lub  w  N iem czech  p rzez  s p e k u la c y e  
p r y w a tn e  p rz y c h o d z i  d o  s k u t k u ,  że w ięc  d la  
tego  w ięce j  musi m ieć sposobnośc i  do  ro z r z ą ­
dza n ia  m ajątk iem  n a ro d o w y m .  L e c z  n ie  w d a ­
jąc  się w ca le  w  ta k o w e  u w a g i ,  n ie  w ach am y  
się b y n a jm n ie j  n a z w a ć  tako w ą  f iuansow ą pc l i -  
t y k ę  n ie rozsądn ą  i n iebezp ieczną .  W  czasie 
zu pe łne go  p o k o ju ,  p r z y  n iezm ie rn y ch  i w z ra ­
s ta ją cy ch  b ez  p rz e s ta n k u  d o c h o d a c h , m o że  
F r a n c y a  jeszcze  w y s ta r c z y ć  i p o k r y ć  n a w e t  
sw o je  os ta teczn e  p o tr z e b y .  G d y b y  nam p o ­
w ie d z ia n o ,  że  musi c o ro czn ie  p o ży c z a ć  4  mil.  
funt. s z t . , a b y  pó łn o cn ą  A f ry k ę  u t r z y m a ć ,  a 3  
m i l i o n y , a b y  u  s iebie  mieć ciągle na  s top ie  w o- 
jen ue j  n iezm ie rne  s to jące  w o js k o ,  ca ły  św ia t  
p o w s ta łb y  b e z  w ątp ien ia  p rzec iw  lak w id o cz n e ­
m u  n ie ro z u m o w i.  A jed n ak ż e  za ró w n o  p ra ­
w ie  j e s t ,  c zy  F r a n c y a  trw o n i  sw o je  re g u la rn e  
d o c h o d y  n a  o w e  b a rb a r z y ń s k ie  sza leństw a ,  
a p o tem  uc ieka  się d o  n a d z w y c z a jn y c h  p o ż y ­
c z e k ,  a b y  mogła sw o je  fo r ty f ik a cy e  w w ła sn y m  
k ra ju ,  sw o je  b u d o w le  p o r tó w  i kolei że laznych  
o p łac ić .  Z  p ew no śc ią  p o d  ty m  w zg lędem  rząd  
au s t ryack i  p r z y  sz czup le jszych  n ie ró w n ie  d o ­
c h o d a c h  i z s y s t e m e m  f i n a n s o w y m  nie  osob li­
w y m  o wiele p rak ty c zn ie jsze  rezu l ta ty  o t r z y ­
ma! o d  rz ąd u  francuzkiego.<t T i m e s  w cho dz i  
p o tem  w szczegóły  i tw ie rd z i :  »że d o p ó k i  F r a n ­
cya  jes t  w stan ie  k w i tn ą c y m ,  d o p ó k i  p od a tk i  
jej w p ły w a ją  b e z  w ielk iego  p r z y m u s u ,  izb y  
Uchwalają b e z  o p o r u  tak  n iezm ierne  summy' 
b u d ż e to w e ,  lecz p y ta n i e ,  c o b y  się stało  w cięż- 
szy ch  n ieco  czasach. N ajlże jszy  ro z ru ch  w E u r o ­
pie w p ro w a d z i łb y  F r a n c y ą  w  n iep rz y je m n ą  n a ­
der krisis f in a n so w ą ,  a w tenczas w szys tk ie  te 
to b o ły  p u b l iczn e  w lak w ielkim rozm iarze  ro z ­
poczęte  w s t r z y m a ły b y  się na r a z .« —  »Zląd 
w ię c , . ,  temi s ło w y  k o ń c z y  dzienn ik  angielski, 
me p o tr z e b u je m y  przes trzegać  n a szy ch  angiel-
1 f ' k ^ P 'M is to w  w zględem  n o w e j  po życzk i  
t .u icuz j e j , zw łaszcza ,  że od  ro k u  1 8 4 0 .  p r z y

o w em  c o io b l iw em  w z ru s z e n iu ,  k tó r e  ciągle 
w p e w n e j  części F ra n c u z ó w  w id a ć ,  —  o kaz u je  
się u nas o c z y w is ta ,  a może n ieco  p rzesad zon a  
sk ło nn ość  w y d o b y w a n ia  p ien ięd zy  angielskich
2 fundu szów  l ran cuzk ich .  Z  t ru dn ośc ią  także 

a si<>' “ ow e j p o ż y c zce  francuzkie j  z n a c z n y
Z a l e ź ć  p o k u p  w  Anglij. C h o c ia ż  m us im y 
W praw dzie  la k o w e  o p e ra c y e  uw ażać  za s z k o ­
dliwe dla k r e d y tu  i f inansów  F ra n c y  i, u ie c h c e ­
m y ja d n a k ż e  ganić p o l i ty k i ,  z  k tó re j  o n e w y ­

p ły n ę ł y ,  zm ierzają  o n e  b o w iem  d o  te g o ,  a b y  
całą pu b liczność  f rancuzką, p rzy n a jm n ie j  w sz y s ­
tk ich  p o d a tk u ją c y c h  i pos iada jących  p rz y w ią z a ć  
d o  u trzy m an ia  p o k o j u ,  a s p ro w a d z a ją c  r o z r z u ­
tnie z a s o b y  p ań s tw a  w ścieki p rz em y s ło w e ,  
u t ru dn ia ją  p rzedew szy s tk iem  w sze lk e  w o je n n e  
p rze ds ięw z ięc ia ,  a m in is ter ,  k t ó r y b y  chcia ł o- 
budz ić  r e w o lu c y jn e  nam iętności n a r o d u ,  z n a ­
laz łb y  n ie  ty lk o  silną o p p o z y c y ą ,  lecz co w ię ­
cej, p ró ż n y  sk a rb  pub liczny .  Z a b ó r  A lgery j k o ­
sztow ał d o ty chcz as  n iem nie j  jak ty lk o  4 0  mil. ft. 
szt. ( 4 8 0 , 0 0 0 , 0 0 0  złt. r e ń s k . ) ,  go rączk a  w o ­
jen n ą  z  r. 1 8 4 0 .  o k o ło  2 0  mil.:  l u d ,  k tó r y  ta ­
k o w e  c ię ż a ry ,  tak  m a ło  p rzy n o sząc e  k o rz y ś c i  
i to  b e z  o p o ru  z n o s i , musi b y ć  a lbo  n a jb o g a t ­
s z y m ,  a lb o  n a j ro z rz u tn ie sz y m ,  a lb o  w re szc ie  
na jc iem nie jszym  na świecie.«

—  •—  O d  pew nego  czasu  dz ienn ik i A ngie l­
sk ie  wiele m ów ią  o  tak  zw an em  s t ro n n ic tw ie  
p a n a  Izraeli .  J e d e n  z  n ich  n a w e t  d o n o s i ,  że  
w k ró tc e  w y c h o d z ić  b ęd z ie  p ism o  cod z ie nn e ,  
k tó re  b ę d z ie  o rg a n e m  tego s t ron n ic tw a ,  i k tó r e  
z a p ew n e  nie za d łu g o  grać  będ z ie  w ażn ą  ro lę  
w  sp ra w a c h  p u b l ic z u y c h  W ie lk ie j  B ry lan i j i .  
S t ro u n ic lw o  to u fo rm o w a ło  się n ie  d aw n o ,  p o ­
czą tk ow o  n ie  zw ażano  n a  n ie ,  sk ład a ło  się 
b o w ie m  ty lk o  z  k i lku  m ło d y c h  cz łon kó w  szla­
c h ty  A ngie lsk ie j ;  dziś n a b y ło  o n o  znaczen ia ,  
a gab in e t  w  k o ń c u  osta tn ich  posiedzeń  m osiał 
w sw y ch  p o s tan o w ien iach  o n iem  pam iętać. —  
W p ł y w  jego p o w ię k sz y ł  się m o c n o  r o z p r a w a ­
mi nad  bilem c u k r o w y m  i p ra w e m  o d ługości 
czasu  p r a c y  w f a b r y k a c h :  od  niego to  w  p e w ­
n y m  w zględzie  za leżało  is tnienie  gab ine tu  d z i ­
siejszego. Z  resztą  nie jest o n o  w ca le  chw iło -  
w em  i po s iad a  ż y w io ły  d ługiego is tnienia. 
W  Anglji s t ro n n ic tw o  r a d y k a ln e  n ie  p o zw o li­
ło b y  p rzy tem  istnieć innem u, k tó r e b y  w d z ie ra ­
ło się w jego granice, a s t ro n n ic tw o  pana Iz ra ­
eli zup e łn ie  różni się od  r a d y k a ln y c h .  C z ło n ­
kow ie  je sk ład a jący  w yszli  z Jona s t ro n n ic tw a  
to ry só w  i w ca le  nie m yślą  o d p y c h a ć  zw iązk u  
z  daw nem i swemi p rzy jac ió łm i .  P an  Izraeli,  
p. M ilnes,  lo rd  J o h n  M ann ers ,  pan  Sm ylh ,  s t o ­
jący  na jego czele, noszą  ty tu ł  k o n se rw a ty s tó w ,  
ale tlomaczą tę n a z w ę  na  s w ó j  sp o só b  i da ją  
jej znaczen ie  zupe łn ie  in n e ,  jak  d o ty chczas  jej 
d aw a n o .  K ażd em u  w iad om o , że jak  ty lko  h o ­
n o r ,  jak  ty lk o  wielki in teres  k ra ju  jest w  n ie ­
b ezp ie czeń s tw ie ,  w ie lk ie  s t ro nn ic tw a  w igów  
i to ry só w  poda ją  sob ie  rę ce ,  i pom im o  całej 
sw e j  w zajem nej n iechęc i,  w  tru d n y c h  w y p a d ­
kach  po li tyk i z ag ran iczn e j  starają się w spóln ie  
staw ić  czoło  g ro ź n e m u  n iebezp ieczeństw u . D la  
tego to  p o l i ty k a  zag ran iczna  W .  B ry la n j i  u lega
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ty lk o  m ałym  zm ianom , ledw ie  w idz ia lnym  p r z y  
zm ian ie  gab inetu .  M ę żo w ie  s tanu  w  Atiglji,  
d o  jak ieg o k o lw iek  b ąd ź  s t ro n n ic tw a  n a le ż ą ,  ni­
g d y  n ie  tracą  z oczu  przysz łośc i  k ra ju  i p o t r z e b  
p ra k t y c z n y c h  na ro du ,  k tó rego  sp raw a m i k ie r u ­
ją .  In acze j  rzecz  się m a  w  p o li tyce  w e w n ę ­
t r z n e j .  T a m  to w ig o w ie  i lo ry so w ie  w y d a ją  
s o b ie  zac ię te  b i tw y ,  p o n iew aż  b ro n ią  in te resów  
z u p e łn ie  p r z e c i w n y c h ,  p o n iew aż  t r y u m f  je d ­
n y c h  musi konieczn ie  za  sob ą  pociągać  s tratę  
d ru g ich .  D o d a jm y  d o  tego je szcze  w a lk ę  in­
t e r e s u  ł r la n d j i  z in teresem  Anglji,  a nie b ęd z ie ­
m y  się dziwić, że o b a  w ie lk ie  s t ro n n ic tw a  ró- 
i n i ą  się po m ięd zy  sob ą  w e  w szy s tk ich  wielk ich  
k w e s t j a c h  eko no m ji  po li ty czne j  i spóieczeńskiej.  
Z  j e d n e j  s t r o n y  b ron ią  p o ło żen ia  juz z y s k a n e ­
g o ,  z d iu g ie j  chcą z y sk ać  po łożen ie  dla  siebie .  
T o r y s o w ie  chcą  za ch o w ać  w p ły w , k tó ry  im n a ­
d a ł  czas i o k o lic zn o śc i ;  w igow ie  p ragną  zm ie­
n ić  p r a w o d a w s tw o .  N a j lep ie j  po ją ł  s i r  R .  
P e e l  t r u d n o ść  tych  p rz e c iw n y c h  d ą ż n o ś c i , ale 
n ik t  lep ie j  jak  011 n ie um iał ocen ić  chwili, 

k tó re j  p o t r z e b y  s t ro n n ic tw a  p rzec iw n ego  
z a c z y n a ją  p rzew ażać .  B ezw ątp icn ia  nie jak o  
k o n s e r w a ty s ta  s i r  R .  P ee l  p o d a ł  r ę k ę  e m a n c y ­
p a c j i  k a to l ikom  i b ilowi re fo rm y .  S ir  R o b e r t  
P e e l  d a jąc  p o m o c  ty m  bilom, zapom nia ł o w sz y ­
s tk ic h  zasa d a ch  k o n s e r w a ty z m u ,  k tó re  nie raz  
p o w s ta ły  p rzec iw  jego adm inis trac j i  i o  mało 
d w a  r a z y  w  czasie os ta tn ich  p os iedzeń  nie b y ­
ł y  p o w o d e m  jego u p a d k u .  * O k o liczn o śc i  ty lk o  
ipogą  w y t łu m aczy ć  p o s tę p o w a n ie  nacze ln ik a  
g ab in e tu .  U s tąp i ł  p rzed  ko n iecznośc ią ,  n ie  
z w a ż a ją c  na t o ,  że  o b rażać  m oże  sw o je  s t r o n ­
n i c t w o ,  k tó re  tera b a rd z ie j  jeszcze  sob ie  n a r a ­
ził , że  z aw sze  po k a za ł  się n ieug ię tym  w sw o ich  
p o s ta n o w ie n ia c h .  W ia d o m ą  jes t  r z e c z ą ,  ze 
j e g o  s t ro n n icy  n ie  r az  musieli cofać sw ój głos 
i  s łu chać  jego w o l i ,  p o n ie w a ż  w ied zą ,  że  los 
ic h  jes t  p o łą c z o n y  z t ry u m fem  tego jednego  
c z ło w ie k a ,  k tó rego  postawili  p rzeciw  naczeln i­
k o m  s t ro n n ic tw a  w igow sk iego .  Z  tego w sz y ­
s tk ie g o  w id a ć ,  że s t ro n n ic tw o  k o n se rw a ty s tó w  
z a le ż y  te raz  zupe łn ie  o d  p ie rw szego  ministra, 
i  że  d la  z ach o w an ia  sw e j  p rzew ag i  musi ulegać 
w o l i  j ed n e g o  człow ieka. D la  tego dzisiaj d a ­
w n y  p rog ram  s t ro n n ic tw a  u l t r a - t o r y s ó w  jest 
ju ż  n icze tn ;  n ie  ma ju ż  p o m ię d z y  a iem i tej 
so l idarnośc i ,  s tanow iące j  po tęg ę  s t ron n ic tw  p o ­
li ty czn y ch .  T o  fa łszy w e  po ło że n ie  po ję tem  
zo s ta ło  p rzez  część bard z ie j  p rzen ik l iw ą  s t ro n ­
n ic tw a  to ry sów , n iek tó rzy  z p o m ię d z y  nich ż yw o  
te'ra zostali ud e rzo n e m i i p o s tan o w i l i  w yk azać  
tę  słabość. C i  to  sk łada ją  s t ro n n ic tw o  p a n a  
Izraeli.  P r z y p o m n ie m y  so b ie  z a p e w n e  o j e ­

d n y m  z n a jż y w s z y c h  a taków , ja k ie  w  ciągu te ­
g o ro czn y c h  p os iedzeń  musiał w y t rz y m a ć  sir R . 
P e e l ;  a ta k u ją c y m  b y ł  p. Izraeli .  P o k a z y w a ł  
on  nacze ln ika  gab ine tu  to ry sów  obcho dząceg o  się 
z  sw em i s t ronn ikam i jak  z n iew oln ikam i.  P a n  
Iz rae li  zaś je s t  n iezaprzeczen ie  nacze ln ik iem  
sw ego  s t ro n n ic tw a  i s i lny  w p ły w  nań  w y w ie ra ,  
szczególniej o d  czasu  w y d an ia  dzieła p o l i ty ­
cznego  p o d  tyrtu lcm  C o n i n g s b y .  N ie  o sz­
czędza  w  nietn ani czys tych  k o n se rw a ty s tó w  
ani sir  R . Peel, ani odcienia  fi lan trop ijnego , ma 
jącego  na  czele  lo rd a  Ashley . C o  zaś do  z a ­
sad  tu  i o w d z ie  w y ja w io n y c h  p rzez  p a n a  Iz r a ­
eli, są o n e  z u p e łn ie  p rzec iw n e  to ryz ino w i.  A le  
żąd a jąc  p o w ro tu  do  zasad s ta łych ,  pa n  Izraeli  
chce  p rz y w ró c ić  po w ag ę  w ie lk ich  ta len tó w  
i zap om ina ,  że  p rzez  to d a je  na js iln ie jszą b r o ń  
sw em u  najn iebezp ieczn ie jszem u p rzec iw n iko w i 
s ir  R .  Pee l.  D o tą d  s t ro n n ic tw o  p a n a  Izraeli 
n ic  n ie  zm ieniło  w  p o s tęp o w an iu  k o n s e r w a ty ­
s tów , ale o d k r y ło  nam  w szakże  ich s łabą  s t r o ­
nę , a to  już  jes t  wiele. J a k k o lw ie k  nie p o s ia ­
d a  d o tąd  uzn aneg o  s z ta n d a ru ,  czyn i  dość  silne 
p o s t ę p y ;  jeg o  m yśli  p e łne  są szlachetności, 
i dość  b y  za ję ły  k ilka  głów, b y  osłab ić  p rze są ­
d y  to ry s ó w  p o d  w zględem  ka to l ików . G d y b y  
s t ro n n ic tw o  to  p r z y g o to w a ło  ty lk o  e m a n c y p a ­
cję  religijną I r lan dy ji ,  ju ż b y  wiele d o b re g o  dla 
k r a ju  uczyniło .

Z  d n i a  2 3 .  L i s t o p a d a .
L is ty  z P e te r sb u rg a  d o n o sz ą ,  że zaw iązane  

m iędzy  Anglią i R o ssy ą  u k ła d y  d o ty c zą c e  trak ­
ta tu  h a n d lo w eg o  blisk ie  już  są o s ta tecznego  za­
łatwienia .

S c o t s m a n  donosi w rz k o m o  z d o b re g o  ź ró ­
dła , że gab ine t  zup e łn e  prze is toc zen ie  rządu  
In d y i  z a m ie rz a ,  k ied y  na p rzysz łe j  sessyi chce  
w n ieść  ś ro d e k  d ą ż ą c y  d o  c a łko w iteg o  zniszcze­
n ia  p o li ty czne j  w ład zy  I z b y  D y re k to r ó w .  O s tu '  
tn ie  s p o ry  m ię d z y  m in is te ryum  i Izbą  DyrektO" 
r ó w  p rz y  o d w o ła n iu  L o rd a  E l l e n b o ro u g h  inoz° 
zam ys ł  ten p rz y s p ie s z y ły ;  w iad o m o  wszelako* 
iż już  zaw sze  b y ł o  zam iarem  r z ą d u ,  a b y  P® 
zn ies ien iu  m o n o p o lu  h an d lo w e g o  k o m p an** 
w sch o d n io  - indy jsk ie j  inne  jeszcze  zm iany  wr 
m in is tracy i tego odleg łego  pańs tw a  n as tąp ’̂ '  
S c o t s m a n n  d o d a je :  S k o r o  m in is trom  się u 
ś r o d e k  ten  p r z e p r z e ć ,  nasi » k u p c y  książę® 
z  L e a d e rh a l l  S treet«  całą sw o ję  w ład zę  utracą-

R u c h  repea lsk i  w I r la n d y i  u o w e g o  zn ó w  u® 
b r a ł  życia  i z a p a łu ,  a  n o w y  ten  b ieg  rzeC^j_ 
ro z p o c z ą ł  się p o m p a ty c z n ą  d e m o n s tra c y ą  w 
m er ick u .  O ’ C o n n e l l ,  o p u śc iw sz y  dnia   ̂
w ie jsk ie  sw o je  m ie szk an ie ,  p rz y b y ł  p o  ,v 
m n ie js zy ch  t ry u m fac h  do  L i m c r i c k u ,  g
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jemu i jego współwięźniom na cześć wielką p rz y ­
gotowano ucztę. L u d  więc Irlandzki,  k tóry  
juz  oznaki nieufności do systemu federacyjuego 
dawać b y ł  zaczął, zmienił swoje usposobienie; 
■wczesny pow rót 0 ’CouneIIa do prostego repea- 
lu  uspokoił wszelkie niechęci i widzą w nim 
Znowu ty lko swego oswobodziciela. 0 ’Connela 
podróż do Limericku podobną b y ła  do tryum ­
fu ;  wszędzie witały go okrzyki radosne ,  u ro ­
czyste processye i ucz ty ,  a gdy się do ludu o- 
dezwał, wierzono mu z całego serca, bo  p o ­
tęga m owy jego poryw a  i o wszystkich n iepo­
rozumieniach zapominać każe. T a k  też by ło  i 
w  L imericku: w prow adzono O  Connella z t r y ­
umfem do miasta, a m ow a, którą tenże miał 
fcokna domu zajezdnego, zaentuzyazmowała lud 
cały. P o  zwyczajnych wzmiankach o zniesieniu 
Unii i nowym parlamencie, w ypadek  jego pro- 
cessu nastręczył mu now e dowody, do w y k a­
zania , że plan repealski się u d a ,  jeśli tylko 
mieszkańcy w  tern samem usposobieniu pozo­
staną. »M am ja , rzekł pomiędzy innemi, do­
syć siły m ateryalnej,  ab y  najgorszych nawet 
p lanów dokonać, gdyby  to moim było  zamiarem. 
Żaden  kraj nie ma większego wojska nad tę a r­
mią ochotników, k tórych  dziś około siebie z e ­
b ran y c h  widzę. Ale to właśnie jest sławą n a­
ro d u  I rlandzkiego, że się zawsze w  obrębach  
p raw a  trzyma , że mocne ma postanowienie nie 
grzeszyć ani przeciw przykazaniom ludzi,  ani 
przeciw  przykazaniom boskim. Proces mój miał 
p rzynajmniej zbawienny koniec. —  Sprowadził  
uroczystą deklaracyą Iz b y  W y ż s z e j , że w ysta­
wiając liczebną naszą potęgę żadnej nie popeł­
niliśmy zbrodni.  W y r o k  ten w o lny  jest od 
Wszelkiej skazy i zarzu tu ,  w olny  od  szekany 
sądowego, z taką zaciętością przewiedzionego 
prześladowania, a nic dla spraw y naszej zba- 
wieuniejszem b y ć  nie może nad to postanowie­
nie, a  W  dalszej osnowie swe'j m ow y chwalił 
O ’Connell lud za spokojne zachowanie się p o d ­
czas uwięzienia jego, i zaprzeczał twierdzeniu, 
j a k o b y  w  ostatnim czasie zapał repealu  mial o- 
stygnąć. W  końcu wzywał do nowej organi- 
zacyi usiłowań repea low ycb ,  mianowicie do 
obrania stróżów repea lu ,  czytelni i bibliotek 
i t p . , a przede wszy stkjein odparł stanowczo za­
rzu t ,  jakoby  niechcinł już  poprzestać na zupel- 
nem przywróceniu  praw samoistnego państwa 
dla Irlaudyi. l u  Przypom inam y słowa, które 
O  Counell dawniej p o d ły m  względem w yrzekł:  
^K rólow a jest Królową tak Irlaudyi jak Anglii. 
N aród  Irlandzki ulega koron ie ,  ale nie przyzna­
je zadne'j innej części władzy angielskiej prawa 
panowania nad sobą. Będzie I r landya  zawsze

dobrym  sąsiadem Anglii, ale n igdy jej niewol- 
ąicą lub służką. W id z ę  tu korrespondentów  
gazet angielskich: niechaj oni oświadczą Anglii 
w imieniu narodu  Irlandzkiego, że tenże ma 
mocne postanowienie bez ustanku i zmiany o b ­
stawać p rzy  swein żądaniu parlamentu. U cz ta  
dla O ’ C o n n e l l  a odbyła się tegoż wieczora 
■w pysznie ozdobionym  teatrze. L iczba gości 
wynosiła może 7 5 0  osób.

Z Notlinghamu donoszą, że onegdaj po połu­
dni u ,  4 mile od B res tou ,  na kolei żelaznej 
Midlaudskiej, ok ropne  nieszczęście się w y d a rz y ­
ło. 10  minut p rzed trzecią pociąg londyńsk i 
uderzy ł  o D erb y ’ski. Stróż londyńskiego i 4 
passażyerowie na miejscu zabici zostali a  m n ó ­
stwo osób ciężkie odniosło uszkodzenia.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 23 .  Listopada.

Z urbano ,  k tóry baudzie swojej nadał miano 
»armii przywracającej kcnsty tucyę« nie został, 
jak się zda je ,  pob ity ,  lecz cofnął się ty lko przed 
przemagającemi siłami Jau rcgujego , ale nie przez  
E b ro  do N a w a r ry ,  lecz do wielkich lasów p ro -  
wincyi Soria. R ów nocześuie w ybuch ły  też p ło­
mienie powstania w wyższej Aragonii. W i a d o ­
mości dzisiejsze do n o sz ą , że część górzystego 
k ra ju  Aragouii nie daleko od Ja ca  zbuntowała  
się. Załoga małego zam ku, licząca 7 0  ludzi, 
oświadczyła się za powstaniem, podobuie jak  
i kompania żołnierzy celnych w miasteczku A n­
so. D awniejszy Genera l Ru i z ,  k tóry  za p o ­
wstania przeciw Esparterze w Andaluzyi wielką 
grał r o l ę , na czele ruchu tego stanąć miał. N a ­
wet Saragossa uczyniłaby swoje pronunciamien- 
to ,  gdyby  Genera ł Kapitan przez rozbrojenie 
mieszkańców i ogłoszenie miasta za będące w s ta ­
nie óblężenia burzliw ych  mieszkańców na w o ­
dzy  utrzym ać nie zdołał. ,

N i e m c y.
S z l e s w i g  - H o l s z t y n ,  w L is topadzie .—  

Mogę Panu  ważnej udzielić wiadomości nie tyl­
k o  pod  względem następstwa w  Xięstwie na- 
s z e m , lecz też pod względem sukcessyi w Danii 
same'j. W iadom o  powszechnie, że Xiążę F r y ­
d e r y k  H e s k i ,  synowiec Króla D uńskiego 
i zięć Cesarza Mikołaja najbliższym kognatem 
po  mieczu a tein samem domniemanym następcą 
tronu. Najbliższymi po nim i rodzeństwie jego 
kognatami są obie córki zmarłego Króla, X ięż n a  
F e rd y n au d o w a  D uńska  i Xięzna W ilhe lm ina  
Gliicksberg. Ponieważ te jednak nie mają p o ­
tomstwu, więc Książę A ugustenburg ,  którego 
matka była siostrą zmarłego Króla Duńskiego, 
po  Xięciu F ry d e ry k u  Heskim i jego rodzeń­
stwie by łby  najbliższym kognatem do  tronu  D uu-
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skiego. P ra w o  D u ń sk ie  w y ra ź n ie  n a k a z u je ,  
aże b y  p r z y  n a ro d zen iu  się każdego  p o d iug  u s ta ­
w y  d o  t ro n u  p ra w o  sobie  ro śc ić  m ogącego  d z ie ­
cka  ro d z ice  d r o g ą  u r z ę d o w ą  o  tein n a ro d z e ­
n iu  d o u ieś l i ,  w  p rz e c iw n y m  razie  p r a w o  d z ie ­
d z ic tw a  ma b y ć  u w a ż a n e  za  z g a s ł e .  A le  o b e c ­
n ie  s ta ło  się w iad o m e m , że  L a n d g ra f  W ilh e lm  
H e s k i ,  o jc iec  Xięcia F r y d e r y k a  H esk iego ,  o  n a ­
ro d z e n iu  się dzieci sw oich  n ig d y  n ie  donosił,  zaś 
X iążę  A ug u s teu b u rg  us taw ie  te j p un k tu a ln ie  z a ­
d ość  czynił .  S tąd  w y n ik a ,  żc p ra w a  do  t ro n u  
K sięc ia  F r y d e r y k a  H esk iego  i ro d ze ń s tw a  jego 
d o  t r o n u  d u ń sk iego  u w a ż a n e  b y ć  p o w in n y  za 
z g a s ł e  i że X iążę  A u g u s teu b u rg  p o  w ygaśn ię ­
c iu  teraźn ie jsze j  linii p a n u ją c e j  p i e r w s z e  d o  
t r o n u  ma p raw o .  W ia d o m o ś ć  ta w śród  o b e c ­
n y c h  m ianow ic ie  o ko liczn o śc i ,  k ied y  X ięs tw a 
n asze  g w ałtem  do  Danii chcą  w cie l ić ,  n a d e r  w a ­
żną. X iąźę A ug u s ten b u rg  z a p e w n e  p ro te s ta c y ę  
z a ło ż y  p rz e c iw  roszczen io m  X ięc ia  F r y d e r y k a  
H esk iego .

Z  F r a n k f o r t u  n . M., d. 2 6 .  L is to p .  —  T u ­
tejsza gazeta  O b e r  - P o s  t - A  m t s  -  Z e i  t u n g  
o b e jm u je  n a s t ę p u ją c y  a r ty k u ł :  » G az e ta  P o -
z n a  ń s k a  ogłosiła w y ją te k  z listu w rz k o m o  od  
G e n e ra ła  U m  i ń  s k i e g o  jej nadesłanego ,  w  k tó ­
r y m  G e n e ra l  tw ie r d z i ,  ż e  H r .  A d a m a  G u -  
r o w s k i c g o  w  S p aa  pub liczn ie  z d ra jcą  nazw ał.  
B e d a k c y a  G a z e ty  O b e r - P o s t - A i n t s  Z. o d e ­
b r a ł a  list p isan y  p rzez  H r .  A d a m a  G u r o w -  
s k i e g o  d o  G e n e ra ła  U m iń sk ieg o ,  w  k tó rym  
G e n e ra ła  w z y w a ,  a b y  o w o  p o d a n ie ,  jeźli i s to ­
tn ie  o d  n iego  w y s z ło ,  o d w o ła ł  a to d la  tego 
p o n ie w a ż  mu w ia d o m o ,  że to  n iegodz iw em  k ł a m ­
stw em . P o d o b n ie  jest i to  w y m y s łe m ,  co G a ­
zeta P o z n a ń sk a  o zajściu  m iędzy  Panem  C ........
i H ra b ią  G u ro w s k i in  d o n io s ł a .«

T u r c y a.
Z  A l e p p o ,  dn ia  3 0 .  Paźd z ie rn ik a .

N a k o n ie c  arm ija  w ysz ła  z A n ta p p  i s tanęła  
w B e r e g i g ;  p o  w y s łan iu  tu te jszego  B aszy  z d w o ­
m a pu łkam i d o  O r f a ,  tam w szy s tk iego  mu u- 
d z ie lo n o ,  czego ty lk o  zechc ia ł ,  a le  g d y  p r z y ­
szło d o  p o b o ru  re k ru tó w  znalaz ł  ty lk o  dw ustu  
m ło d y c h  lu d z i ,  resz ta  uc iek ła  w  g ó ry  o sześć 
mil z tąd  o d leg le ,  g d y  zaś R e s z y d  B asza w y s |aJ 
p rz e c iw  nim  w o js k o ,  p o b ito  je. N ie  lepiej po ­
w io d ło  się Ib ra h im o w i i M eh m ed  B aszy ,  k tó ry  
z d w o m a  ba ta l ionam i i d w o m a  d z ia łam i u d a ł  
s ię na  p o b ó r  r e k ru tó w  d o  G i a u s d a r ;  o d p arc j 
zostali oni p rzez  K u rd ó w  z w ie lką  s tra tą  w z a . 
b i ty c h  i r a n n y c h ,  i tak  d o tąd  i zaw sze  k o ń czyć  
się b ę d z ie  k ażda  w y p r a w a  w te gó rzys te  s t ro ­
n y ,  zam ieszka łe  p rzez  w a lec zn y c h  mieszkańców . 
P rze sz łeg o  ty g o d n ia  je d e n  z  francusk ich  jancza­

ró w ,  k tó r y  chcia ł  d a ć  p o m o c  d w o m  p ro te g o w a ­
n y m  francusk im  p rzez  żo łn ie rz y  nap adn ię tym i 
został z n iew ażon ym , rząd  j e d n a k ż e  na tychm ias t  
u dz ie l i ł  F r a n c y i  zadość  uczy n ien ie .  W  ogóle 
n ie  m ożna  n ic  d o b re g o  o S y r y i  pow iedz ieć .  —  
C o  s u r o w y  lecz  s to so w n y  rząd  Ib rah i ina  w  k ró ­
t k i m czasie u z y s k a ł ,  to teraz osiągnąć się s tara  
s łaba  i bezsilna w ładza  tu recka .  —  C elem  ich 
d ążeń  jest zn iszczen ie  sw o b ó d  m iejscow ych ,  
p o d w y ż sz e n ie  p o d a tk ó w  i w k ró tc e  z a p e w n e  p o ­
b ó r  p o w sz e c h n y  d o  w o jska .  W s z y s t k o  to  po 
sob ie  u a s lęp u je  i p o  ro k u  S y r y a  p r z e k o n a  s ię ,  
że  zyska ła  ty lk o  na  miejsce silnej i energicznej 
adm iu is tracy i  rz ą d  s laby , k tó r y  nie jest zdo ln ym  
k ra jo w i  n a d a ć  sp o k o jn o śc i ,  h an d lo w i b e z p ie ­
c zeń s tw a ,  a w łasności opieki.

Rozmaite wiadomości.

Ł  P o z n a n i a .  —  G a z e ty  t u t e j s z e j  ko ś­
c ie lne j w y sz e d ł  N r. 4 8 .  i z a w ie ra :  K siądz  K le ­
m e n s  M a r ia  H o i fb a u e r  i R ed em lo ry śc i  w  W a r ­
szawie. ( d o k o ń c z e n i e ) .— D a lsz y  ciąg h y m n ó w  
tłumacz, ks. Gieślińskiego. —  D o n ies ien ia  k o ś ­
cielne z R z y m u  — F r a n c y i  — Anglii — z N iem iec  
—  z A u s try i  —  P ose ł  re s sy jsk i  w y p ę d z a  uiissyo- 
n a rz y  katolickicli  z  P e rsy i .  —  P ie rw sza  część 
2 7 .  s u r y  ko ra m i M oham eta  po d  ty tu łem  M rów ka.

W i a d o m o  n a m ,  że P a n o w ie  H o o l  et C o m p .  
z  L o n d y n u  m ają zam ia r  na  rz ek ach  O d rz e  
i W a r c i e ,  w y s taw ić  s ta tk i  p a r o w e ,  c iągnąć m a ­
jące  ła d o w n e  p ro d u k ta m i  do  Szczec ina  i vice- 
v e r s a —  z p ew n o śc ią  do tąd  nie w iem y  czy  ten 
zam ia r  da się w y k o n a ć ,  za le ży ć  to  ma n a  z d a ­
n iu  P. In ż y n ie ra  N e t re b s k ie g o , k tó r y  n ied aw n o  
w e z w a n y m  by ł  do  L o n d y n u  w  tym  c e lu ,  zdaje  
s i ę ,  że nie ty le  g łęb o k o ść  W a r t y ;  jak  c ia sn e  
m o s ty  zw raca ją  u w ag ę  In ż y n ie ra  —  Statk i te 
m ają  mieć angie lsk ie  m a c h in y ,  a sam e z że la­
z n e j  m ocne j b la c h y  tu  n a  miejscu  ro b ion e .  *—- 
T o  u ła tw ien ie  w y w o z u  p ro d u k tó w  prowincy* 
nasze j  osobliw ie  dla w e łn y  w ie lk ie  p rzy n io s ło ­
b y  k o rz y ś c i ;  jest zatem d o  życzen ia  a b y  le" 
zam ia r  p o m y ś ln y  u w ień czy ł  sku tek .

(  Z  R nzm . Lw ow . )

P A S ?  M 3 ] L i r © X T ( £ ) W Y .

P e w n e g o  p o ra n k u  za tr z y m a ł  się p rzed  ho te ­
le m ,  w  k tó ry m  p an  R a i ły  w M o s k w ie  m i e s z k a ł ,  

m o d n y  p o w ó z  o cz te rech  p y szn ie  u b ra n y c h  k o ­
n iach  z  długiemi p o w ie w a ją c e m i g rzyw am i.  
k o ź le  s iedział w oźn ica  z  d u m n ą  i gęstą  b ro d ą  > 
u s t ro jo n y  w kaf tan  z ło tem  w y s z y w a n y ,  o p i^ X
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b o ga tym  kazańsk im  p a s e m ; na  je d n y m  z le jc o .  
w y e h  kon i z a ś ,  jecha ł  m a ły  cz te rnasto le tn i  p o -  
c z ty l i jo n ,  w y d a ją c y  ó w  cienki przeciąg ły  k rzy k ,  
W tr y ia  te  k a r ło w a te  c e n ta u ry ,  k on ie  n ap ęd za ją  
' p rze ch o d n ió w  do  ustąp ien ia  z d rog i  p rz e s t rz e ­
gają; za  p o w o z e m  stały  lo k a je  w  sutej l iberyi ,  
,v t r ó jk ą tn y c h  szerok iem i s reb rnem i galonam i 
ob szy ty ch  k a p e lu s z a c h ,  s łow em , w szys tk o  b y ­
ło jak  n a jw y tw o rn ie j  i bez  najm nie jsze j nagany .

Z tego p o w o z u  w y s ia d a  m ężc z y z n a ,  m a jący  
około  t rzy dz ies tu  la t ,  u b ra n y  p od ług  s ta ro d a w ­
nej rossy jsk ie j  m o d y  —  która  czasem  jeszcze 
u sz lach ty  z od leg le jszych  p ro w iu c y i  w idzieć  
®'ę daje. W y r a z  jego tw a rz y  zaleca się u jm u ­
j ą  szc ze rośc ią ;  jego jasne długie w ło sy  s p ł y ­
c a j ą  na  takąż  b r o d ę ;  cała jego p o w ie rz c h o w ­
ność znam io n u je  cz łow ieka  z w y ż szy ch  klas 
Społeczeństwa. K aże  się z a p o w iedz ieć  w ho te lu  
1 w chodzi z o w ą  zg rabn ą  lekkością ,  k tó ra  lu ­
dziom n iem ającym  in n y c h  zalet do  n ab y c ia  z n a ­
czenia w  ś w ie c i e , m im ow oln ie  ug rzeczn ione  
p rzy jęc ie  uzysku je .

-R a c z y s z  p an  p rz e b a c z y ć ,  iż go śmiem o d ­
wiedzie ;« rzekł czystą  f ran cuzk ą  w y m o w ą  d o  
Pana Raiły .  . .Pow in ienem  by ł  p ros ić  w p rz ó d y  
o p o z w o le n ie ,  ale miałem ju ż  p rzy je m n o ść  z d y -  
*ywania pan a  w k ilku  p u b l iczn y c h  to w a rz y ­

stw ach  i spo dz iew am  s ię ,  że ta oko liczność  p o ­
niekąd  mię u n ie w in n i .«

P an  R a iły ,  k tó r y  te raz  go p o z n a je ,  p ros i  go 
siedzieć i p y ta  w czetn urn służyć m o ż e . «

" R z e c z ,  k tó re j  p a n u  mam udz ie l ić ,  jest dla 
Ulnie na jw yższe j  wagi. N im je d n ak  do  nie j  p rzy -  

9pię, po zw o lisz  p a n ,  ab y m  o d e b ra ł  o d  niego 
j^ z y iz ecze n ie ,  iz ,  bądź  mi to ,  o  co pros ić  b ę -  
( I’ ’ ,Kzynisz  lub  o d m ó w isz ,  w każd ym  razie o
em najściś le jsze zach o w asz  m i lc z e n ie .  N ie-

^ 'ożność  w tym  w zględzie  p o z b a w iła b y  mię 
później w szelk ie j  nadzie i  osiągnieuia  tego 
n a tu ,  do  k tó rego  dzisiaj jego p o m o c y  w zy -  

iż i "  ' ^ resz,l;*’ możesz pan  b y ć  p rzek o n a n y m , 
| ,P 7' " ie ,/-en ,e się w niczetn go b y n a jm n ie j

me skom promituje . , ,  '

1 an a ily . k tórego już  ja kaś  ta jem nicza  w ła ­
dza sy m p a ly t  d o  iP..0 ,„i i i • .„ . »u m łodego cz łow ieka  p o c ią ­
ga, p rz y rz e k a  mu to Ko, - • • i. wez na jm nie jszego  w a h a ­
n a  s ię ,  w y d a je  s to sow ne  r „ , i  u ■ i. ,,e »ozkazy, a b y  ich roz-
tiowy n ik t nie p rze rw a ł  ; ,  '  '  ,

* 1 z w ra c a  ca łą  sw o tę
‘" a g ę  na opo w iadan ie .

R ossy ja n iu  zacz y n a  w nasin,,, , ;  i . ■ 1 • 'lf’lęp u jąc e  s ło w a :
N a z y w a m  się F e o d o r  S w erk o w icz  i jes tem 

'  «".vm z na jzam o żn ie jszy ch  k up có w  w kra ju ,  
'ad om o  p an u  b ez  w ą tp ien ia ,  jak i  sto p ień  stan 
Piecki w śró d  m ieszczańskich s tanów  zajm uje, 
eszkam tu ta j w sąs iedztw ie  p a n a ,  ale mój

dom  h a n d lo w y  i m o je  w łaśc iw e  p o m ieszk an ie  
są w m ieście T u la .«

. .P o w iad an o  m i ,  iż jesteś z n a k o m ity m  p an em  
angie lskim , baw isz  o d  k i lku  m ies ięcy  w  M o ­
sk w ie  i p o d o b n ie  ja k  w szyscy  m a ję tn i  lud z ie  
tw o jeg o  k r a j u ,  g ry w asz  b a rd z o  w y s o k o  i to  
z  najspan ia lszą  obo ję tnośc ią .  T o  s a m o  i m y  
w  R ossy i  um iem y. T o  sam o też dz ie je  się m nie j  
w ięce j na ca łym  świecie. L ecz  m ó w ią  o ra z ,  iż 
g ry w a sz  szczęś liw ie ,  a  ja  w inszu ję  p a n u  tego 
z całego se rca ,  g d y z  szczęście jest n ie z a w o d n y m  
ś ro d k ie m  przeciw  o szus tw u . D a ru j  p a n ,  jeże li 
s łysząc  p o d o b n e  o n im  w ie śc i ,  ośmieliłem się 
p r z e d s ta w ić  się p a n u .«

. » A le  jakiż  związek <c z a p y ta ł  R a i ły  zd z iw io ­
n y ,  " z a c h o d z i  m iędzy  m ojem i nałogam i i ich 
p o m y ś ln y m  lu b  n iep o m y ś ln y m  sku tk iem  a od -  
w idziuam i w p a u a ?  C z y  m oże  ży c z y sz  sobie ,  
ab y śm y ,  s i łę  naszego szczęścia lu b  naszej  z rę -  
czuości w  k a r t y  lu b  w  kostk i  z  so b ą  zm ie rzy l i?  
P ro sz ę  się jaśu ić j  w y t łu m a c z y ć . . . «

. . N ie ,  tego sob ie  nie ż y c z ę ,« o d p o w ie d z ia ł  
m ło d y  R o ssy jan iu ,  "gdyż  ja  n ig d y  n ie  g ryw am , 
i nie zn a m  g ry  ż a d n e j . «

. .Cóż w i ę c . . .  a

. .P rz y c h o d z ę , ,  p rz e rw a ł  m u F e o d o r  S w e r ­
k o w icz  u ro c zy s ty m  g ło sem , p o d czas  g d y  jego  
tw a rz  nagłe  w y ra z e m  bo lesnć j  p o w ag i  za ja śn ia ­
ła , . .p r z y c h o d z ę  u c zy n ić  m u d a lek o  w ażnie jsze  
ośw iadczenie .  D o ty c z ę  o n o  p ró b y ,  k tó re j  p o ­
m y ś ln y  sku tek  będz iesz  mógł od  s iebie  zaw is łym  
z ro b ić ,  a  k tó ra  je d n ak ż e  ma b a rd z o  b liską  s ty ­
c z no ść  z grą  w karly . i t

. .S łucham z u w a g ą .«

. .O p isa n o  mi c h a ra k te r  p a n a  ja k o  b a rd z o  
sz lache tuego  c z ło w ie k a ;  w  tern zaufan iu  p r z y ­
c h o d z ę ,  a b y m  złoży ł w  jego ręce  s k a r b ,  k tó ­
rego  w y so k ą  w a r to ś ć  k a ż d y  A n g l i k  ocen ia ć  
u m ie ,  tym  sk a rb em  jes t w o lność  !«

N a  te s ło w a ,  k tó re  z w ie lk iem  w zru szen iem  
w y m ó w i ł ,  zdziwił się p a n  R a i ły  i w lepił o c z y  
w  sw o jego  gośc ia ,  jak  g d y b y  w sz y s tk o ,  co d o ­
tąd  s łyszał,  ty lk o  żar tem  by ło .  R o s s y ja n in  
z rozu m ia ł  jego m yś l i ,  g d y ż  zaraz  z p o śp iech em  
d o d a ł  :

" T o  s ło w o ,  w  m oich  u s tach ,  zd a je  się d z i­
w ić  p ana .  L ecz cóż  jest po  udz ie len iu  nam  
życ ia  ua jw iększćm  d o b ro d z ie js tw e m  B oga —  co
p o d s ta w ą  w szelkiej c n o ty  i s z la c h e tn o ś c i  jeźli
n ie  w o ln o ść?  I  te j lo  w o ln ośc i ,  bez  k tó re j  n a ­
sze ż y c ie  jest n icze in , p o z b a w io n y  jes tem  na 
z a w s z e !  M ów ię  o n ie j ,  jak c iem n y  o świetle!  
J e s te m  n iew oln ik iem , a P a n u  m o że  dana  jes t  
w ła d z a ,  ze trzeć  z m ego  czo ła  to znam ię  h a ń b y ,  
—  to go d ło  p o n iż e n i a , k tó re  zmuszeni je s te śm y
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u s ta w ą ,  n a  d rzw iach  n a s z y c h  w y p isy w a ć  — ten  
h e rb  p o d ło ś c i ,  k tó ry  jak znak  K a im a  z p o k o le ­
n ia  w  po k o len ie  o d z ie d z ic z a m y !«

»A le jak że  ja tem u  w szy s tk iem u  zaradz ić  m o ­
g ę ;  chcie j mię z  laski sw o je j  oświecić.«

»R acz  ty lk o  m ojej p r o ś b y  w ys łuch ać .  — . 
W  ty m  sza lo ny m  t łu m ie ,  k tó r y  z w y k le  w ie l­
k im  św ia tem  z o w ie m y ,  zchodzisz  się P a n  z  H ra ­
b ią  K., ju u k re m  w  je d n y m  z p u łk ó w  szlachec­
k ie j  g w a rd y i .  N a le ż y  on  do  l iczby  ty eh  m ło ­
d y c h  lu d z i ,  k tó r z y  n a jw ięk szą  w zię tość  w k lu ­
b ie  angielskim m a j ą ; sw oją  śmiałością i r o z r z u ­
tnością  w p ra w ia  011 ne jza pam ię ta lszy ch  g raczów  
w  zadziwieuie .«

» T a k  je s t ,  —  zna jom o ść  n asza  zbliża się p r a ­
w ie  do  p o u fn e j  p rz y ja ź n i ,«

» 0 ,  zais te  —  do  takiej p rzy jaźn i  jaka  jes t  b a r ­
d z o  z w y c z a jn a ,  śm ia łb y m  u t r z y m y w a ć ;  gd yż  
je j  z b y w a  ua n a jp o trzeb n ie jsze j  p o d s taw ie  —  
to  j e s t :  u a  sz a c u n k u .  P a n  nie możesz p o w a ­
żać  H ra b ie g o  K    '  w  lym w zględzie  idziesz
ty lk o  w  ś la d y  pub liczne j opinii.  C h e łp l iw o ść  
n a z y w a  on  d u m ą ,  b e z w s ty d  o d w a g ą ,  w ie lom o -  
w n o ś ć  w yk sz ta łcen iem , a co  n a jg o rze j ,  iż mu tu  
n a  w szy s tk iem  z b y w a ;« to  m ó w ią c ,  w sk aza ł  na 
s e r c e — »zgoła ua  w szy s tk iem , na s e r c u  i na 
su m ie n iu !  T a k im  jes t H rab ia  K. mój P an ie .  N ic  
d z iw n e g o ,  w iem  o  len i ;  b y w a ją  ta c y  lu d z ie ;  
n ik t  ich jed n ak  szczerze  nie p o w a ż a , n ik t  z  n i­
m i w  p ra w d z iw ą  p rzy jaźń  nie zachodzi,«

(D a lszy  ciąg nastąp i.)

( S p r o s t o w a n i e . )  W  mim. wczorajszym (283.) 
Gazety naszej na pierwszej stronie zamiast K lapedy 
czy ta j: K ł a j p e d y ,

Z A P O Z E W  P U B L I C Z N Y .
W e x e l  p rze z  L u d w ik a  K a n to ro w ic z a  z P o ­

znan ia  dnia  3. M arca  1844. r.  na  ro z k a z  A lfonsa  
T a c z a n o w s k ie g o ,  dz iedz ica  na  400  T a l  w y s ta ­
w io n y ,  za  d w a  m ies iące ,  a d a to  w y p ła c a ln y ,  na  
b r a c i  S obern l ie i tn  c iąg n io n y  a p rze z  A lionsa  
T a c z a n o w s k ie g o  dn ia  15. M arca  1844. na rzecz  
J ó z e f a  S te rn  in d o s s o w a n y ,  zginął. W s z y s c y ,  
k t ó r z y  d o  w ex lu  w sp o m n io n e g o  p re te u sy e  jak ie  
m ieć  są d z ą ,  w z y w a ją  się n in ie j s z e tn , a b y  się 
z  t a k o w e m i  w  p rzec iągu  t r z e c h  m iesięcy , n a j ­
p óźn ie j  zaś w  te rm in ie  na

d z i e ń  19.  L u t e g o  1 8 4 5 .  
w y z n a c z o n y m , w  Izb ie  nasze j  in s t ru k c y jn e j  
p r z e d  Sędz ią  K u t t n e r  o  g odz in ie  l i t e j  z rana  
zgłosili. W  raz ie  p rz e c iw n y m  zostaną  % p re - 
te n s y a m i  sw o jem i  p re k lu d o w a n i ,  w ieczne  itn 
w  te j  m ierze  m ilc ze n ie  n a k a za n em , w exel  r ze ­
c z o n y  u m o r z o n y  i za n ie w a ż n y  o g ło sz o n y  z o ­
s tan ie .  T u te j s i  K o m m issa rze  S p ra w ie d l iw o śc i  
R a d z c a  P ig łosiew icz  i O g r o d o w ic z  p rzed sta w ia ­
ją się n a  z a s tęp ców .

P o z n a ń ,  dn ia  23. W r z e ś n i a  1844.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

P o d a je  się niniejsze'm d o  w iad o m o śc i  p u b l i ­
c z n e j ,  iż dz iedz ic  d ó b r  M axim ilian  S y p n ie w sk i  
z  K o tlinka  i żona  jego Angelika z  G r ie s in g e ró w ,  
k o n tr a k te m  p rz e d ś lu b n y m  z dn  2. P aź dz ie rn ik a  
r. b. w sp ó ln o ś ć  m a ją tk u  i d o r o b k u  w y łą c z y l i .  

S z r e n i ,  dnia  2 0  L is to p a d a  1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

OBWIESZCZENIE.
K r y s z to f  M o r i tz  W o y d t  posiedzic ie l  d ó b r  

S łe m b o w a  i n a rzec zo n a  j e g o E lw in a  W i lh e lm in a  
S to c k  , osta tn ia  w  p o ręc zęs tw ie  o jca  sw eg o  K a ­
ro la  F r y d e r y k a  S t o c k ,  p iw o w a ra  i pos ied z i-  
ciela d ó b r  w  P o z n a n iu ,  w y łączy l i  k o n t r a k te m  
p r z e d ś lu b n y m  z dnia  1. L is to p a d a  1844. r .  ta k  
w s p ó ln o ś ć  m a ją tk u  jako  i d o r o b k u .

W ą g r o w i e c  dn ia  19. L is to p a d a  1844.
K  r ó l  S a d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

P r z e d a ź  b a  r a n  ó w .
W  z a r o d o w e j  o w c za rn i  w  W e i s h o l z  p o d  

G ło g o w e m  je s t  na sp rze d a n ie  o d  I. d. S ty czn ia  
1845. p ew n a  ilość dw u le tn ic h  b a ro n ó w ,  z c h o '  
d o w a n e j  o d  la t  10., r a s y  In fau tado .  T r z o d a  
li ie ty lk o  ciągle w o ln ą  b y ła  od  k o ło w r o t u ,  ale  
też  o d  w sze lk ich  in n y c h  d z ied z iczn y ch  c h o ró b ,  
co  się za ręcza .  v. B o r w i t z .

■ W  e s i k i
w e łn ia n e ,  je d w a b n e  i axamitne o d  4 3 ^  S g t f *  
d o  6. T a l.  p o leca ją

H i r s c h f e l d  8c W o n g r o w i t z  
 w rynku Hr. 50. ) H U ' t W V P *

Kurs fieldy Berlińskiej.
S to ­ N a pr. kurant

Dnia 29. Listopada 1844. pa
prC.

papie­ goto­
rami. wizny

Obligi długu skarbow ego . . 991 991
Obligi preiuiów handlu morsk. ' — 94 931
Ohtigi M archii Elekt, i Now ej 99 98!
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 3's 100 —

» - Gdańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3ia 99 —

> » W . X  Poznańsk. 4 1031 1024
- » dito 3 ‘, 98 97!
» » Pruss. W schód. 3t, 1001

1001
— .

■ » P o m o rsk ie . . . 3‘, —
.  • M arch. E lek .iN . 3‘j 100! —<
• » Nzląskie . . . . 3 , 991 —

Frydrychsdory  ......................... — 1 3 * 13-i%
Inne monety złote po 5 tal. . — 1H U*
D isc o n to ...................................... — 3-i 4i

A  U  c  J  e
192D rogi zet. Bcrl.-Poczdamskiej 5 —

O bligi upierw. Bert. Poczdams. 4 103
D rogi zet. M agd.-L ipskiej . . — — 1844
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1 ihrt

147 !D rogi żel. Bcrl.-Auhaltskićj . — 1481
Obligi upierw. Berl.-Anlialtskie 4 1031 ' "
D rogi żel. Dyssel. Elbcrleld. 5 93

90S•7QObligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 97!
D rog i żel. R e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Keuskia . . . .

5
4

80 i  &

96!
D rogi ml rządu garaHtow ane. 34 981 159!D rogi żel. B crlinsko-Frankfort. 5 —
Obligi upierw. B erl.-Fraukfort. 

» żel. G órno-Szląskiej . .
4
4

102’
1161 -

- • dito Lit. U .. — 108
* - Berl.-Szcz. Lit. A. i Ił. — —
• * Mngdeb -Halbersl 4 111 _  _

Dr. żel. W róci.-Szw  idu -Freib. 4 — _

O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 4 1011 _

D r, żel. Uonu-Kolouskićj . . . 5


